
M 109 W arszawa. Niedziela Kwietnia Rok 1858.
O p la ta  prenum eracyjna na 

Kj-onike W iadom ości K rajo­
w ych  i Zafrł-amcznVch, wyno- 
ai: a b w  W arszaw ie rocznic:
rs . 7. kop. 20 (zip. 48,; <j 
kwartalnie rs. 1 kouiejek 80 
fz lp . 12); miesięcznie kop. f',0 
( z łp . 4 .)

Ma prowincji w K rólestw ie 
i  pocztą rocznie rs . 12 (zip. 

jjp?*»^talnie rs  3 (zip. 20). 
O SJlT Sey^tw ie taż sama o-

BP p**1)1 1, 1 lê tWjp.
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WIADOMOŚCI K R A JO W E'J.
N a j j a ś n i e j s z y  P an, w skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczył, przebywającemu w Anglji wy- 
chodcy Polskiemu Antoniemu Ł o p a c iń sh id m u ,  
powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach 
N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) maja 185p r.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. P rzez N a j w y ż s z e  rozkazy JEG O  CESARSKO-KRÓ­

L E W S K IE J M OŚCI, w ydane do zarządu cywilnego, 
w St. P etersburgu, d. |6  lutego 1858 r .— Posunięci za 
Wysługę lat ze starszeństw em , w zarządzie X IIIo k ręg u  
kominuriikacji, z radców  dw oru na radców  kolleg. 
naczelnik biura rysunkow ego Chyliński i naczelnik 
stołu Swieszewski, p. o. inżenjerów  gubernjalnych: Lu­
belskiego Biecsyński i Radomskiego Ziemiecki; z asses- 
sorów kolleg. na radców  dworu; naczelnik piątego ob­
jazdu  oddz. 4go Rudnicki, p. o. w zarządzie naczelni­
ka stołu Grabowski i pom ocnika naczelnika stołu Ow­
czarski, p. o. naczelników objazdów: drugiego oddz. Igo 
Jocz i trzeciego oddziału 4go Urbański, i inżenjerów  
powiatowych: W łocław skiego Nynkowski i M ławskie­
go Rakowski; z radców  honorow ych na asssessorów  
kolleg. w zarządzie: naczelnik stołu Hann, bucbhalte- 
rowie Muszyński i Hajdes, i pomocnik naczelnika stołu 
Trawicki, naczelnik piątego objazdu oddz. Igo Fryde- 
rycy, p. o. w zarządzie pom ocników  naczelników stołu 
Perbandt i Falkowski, i archiw ista Brzozowski, naczel­
ników objazdowych: trzeciego oddziału Igo Frejer, 
trzeciego oddziału 3go Wysocki, i czwartego oddz. 4go 
Drac, inżenjerów  powiatowych: Łęczyckiego Sporny, 
Rawskiego Nejman i G ostyńskiego Bagniewski; z sek re­
tarzy kolleg. na radców  honorowych: pom ocnik na­
czelnika piątego objazdu oddziału 2go Lajourdie i p. o. 
inżenjera pow. P iotrkow skiego Błeszyński; z sek re ta­
rzy gubern. na sekretarzy  kolleg. w zarządzie: p. o. 
pom ocnika buclihaltera Kosiński i urzędnik kancella- 
ryjny Lenczotcski, p. o. pom ocnika naczelnika piątego 
objazdu oddz. 3go Ruśkiewicz, konduktorow ie klassy 
le j trzeciego objazdu oddz. 3go Świętochowski, objazdu 
drugiego oddz. Igo Glogier i objazdu pierw szego od ­
działu ‘2go Gryżewski, expedy to r zarządu Włoskiewicz, 
konduktor klassy  le j objazdu pierwszego oddziału 4go 
Pancer i p. o. konduktora klassy le j objazdu drugiego 
oddz. 3go Józefowicz, p. o. inżenjerów  powiatowych:

Łomżyńskiego Włodarkiewicz, Sejneńskiego Hoffmann, 
K rasnostaw skiego Steinbrich i K alwaryjskiego Predecki, 
pomocnik naczelnika czwartego objazdu oddziału 3go 
Pancer, konduktorow ie klassy le j objazdów  trzecich: 
tegoż oddziału Styczyński i oddziału 4go Orłowski, i 
p. o. konduktora klassy le j pierwszego objazdu od ­
działu 2go Bobrowski; z regestratorów  kollegjalnych 
na sekretarzy gubern. p o. m łodszego pom ocnika in- 
żeniera gub. W arszaw skiej Kowalski, konduktorow ie: 
klassy le j objazdu pierwszego oddziału 4go Zalewski 
i objazdu drugiego tegoż oddziału Filleborr, klassy .2 ej 
objazdu pierwszego oddziału Igo Litwiński, objazdu 
2gn oddziału 4go Szaniawski i objazdu trzeciego tegoż 
oddziału Z akrzew ski, ,p. o. inżenjerów  powiatów: 
O strołęckiego Leśnik i Kaliskiego [lenisz, pom ocnika 
naczelnika piątego objazdu oddziału 3go Illukiewicz,
i litografa rysow nika w biurze rysuńkow em  zarządu 
Swiechowicz, urzędnicy kanceharyjni zarządu Gcreth, 
Głaszyński i Brześdfiński, konduktorow ie: klassy le j, 
objazdu trzeciego oddz. 2go Glas i Objazdu pierw sze­
go oddz. 4go Kostrzewski, klassy 2ej objazdu pierw- 
cvego tegoż oddziału Janikowski, objazdu trzeciego

ł  A i . .  1 ____  /> ___7 • _• I • 1 . . . Voddziału Igo Pardej i objazdu drugiego 3go oddziału 
Prsyłuski, p. o. konduktora klassy le j objazdu czw ar­
tego oddziału 2go Brzozowski i dozorcy rzeki Wisły 
& orc. Uwolnieni od służby, sekretarze kollegjalui: 
p. o. nadleśniczego leśnictw a Szlanów w gub. Augu­
stow skiej Guliński i podleśny spraw ujący urząd leśny 
Buchta w tejże gubernji Maciejowski; na w łasne żąda­
nie: p. o. referenta w rządzie giibernjalnyni W arszaw ­
skim , radca honorowy Marcinkowski.— II. Przez roz­
porządzenia kommissji rządowych i władz oddziel­
nych, w wydziale Kom. Rz. S. W . i D. mianowani: 
m łodszy pom ocnik szefa biura zarządu inspektora 
głównego służby zdrow ia Jan  Brylski, p. o. referenta 
w tymże zarządzie; pomocnik assessnra w eterynarji 
urzędu lekarskiego gub. W arszawskiej, m agister nauk 
w eterynaryjnych P io tr  Seifman, *p. o. w eterynarza, 
w tymże zarządzie; kancellista klassy lej W ładysław  
Majchrowski, p. o. m łodszego pom ocnika szefa w tym ­
że zarządzie; w eterynarz Teofil Berezn, p., o. starszego 
weterynarza kontroli w eterynaryjnej na Pradze, z p o ­
zostawieniem przy dotychczasow ych obowiązkach p o ­
mocnika dyrek to ra szkoły w eterynaryjnej W arszaw ­
skiej; w eterynarz Jó zef Kratowski, pełn. obow iązki 
młodszego w eterynarza tejże kontroli; sek re tarz  służby 
pn licy jno-lekarsk ie j w W arszaw ie M ichał Trapszo,

Przegląd Tygodniowy.
Zarzuty czynione przeglądowi tygodniowemu. — Kwestje 
żywotne i kwestje umarłe. — Jako o indykach pisań jest 
niebezpiecznie. —- Najmodniejszy styl feljelonowy.— W y­
ja zd  pana Rychtera. — Zgromadzenie szachowe.— Prae- 
niium za  najlepszą komedję. — Doktór niemiec i pacjent

polak. — Nie trzeba przestraszać młodych talentów.

Istn ieją n a  świeeie ludzie niew dzięczni se r­
cem, czarn i charak terem , zaw istni i źli.

O t ó ż  tacy  w łaśn ie  i tacy  jedynie, za rzu ca ­
ją  od pew nego czasu, m nie, najpokorn iejsze­
mu słudze w aszem u, m nie z łam anego  p racą , 
fcnojem i poczciw ą służbą  tygodniow em u sp ra ­
w ozdaw cy, ze mojemu stylowi b rak  ozdób i 
kwiatów , iż nie staram  się o w yszukanie kwe- 

„żyw otnych44 (bodaj p rzecho row ał ten co 
A ydobył na  jaw  to now e w yrażenie, k tórego  
^byt częste użycie połow ie już ludności tu tej­
szej p o zaw raca ło  w  g łow ach), że w reszcie 
A moim sposobie p isan ia w idać zaniedbanie, 
kiepoprawmość i b rak  należytego obm yślenia. 

N a to w szystko odpow iadam  w krótkości:
Ozdób i kw iatków  nie lubię, bo one psuja 

Poczciwą n aszą  po lską  m owę. N aśladow anie  
^  tym względzie francuzów  nigdy nam  n a d o - 
bre n ie w$ d z ie , a  szerm ierstw o języków  i 
Sztuczki łam a n e  dokazyw ane z frazesam i,

n a leżą  do tych ogólnych te raz  nadużyć fo r­
m y, których każden  szanujący  się p isarz  po ­
winien w ystrzegać się ja k  m orow ego pow ie­
trza , bo one pow oli p rzy tłum iają  i n iw eczą 
w  nim ducha a  w- Czytelnikach jego  sm ak.

Co do kw estji żyw otnych, no, to znów inna 
rzecz, nie przeczę  że z lekka  dotykam  się te ­
go przedm iotu, a  uw ażającym  mi to za  winę, 
odpow iem  ja k  n ieboszczyk filozof grecki Bias 
k iedy go się py tano  d la  czego się nie żeni.

—  M ałżeństw o o d rzek ł on, jest tak  w ażną 
rzeczą, że c a łe  życie ludzkie zakró tk ie  jes t 
żeby się dobrze n ad  niem -rozm yślić, a  j a  nic 
bez należytego rozm ysłu  czynić nie lubię.

Owóż zupełn ie tak  sam o rzecz się m a z kwe-‘ 
stjam i źyw otnem i.

M ogłyby one być stosow ną s traw ą  d la fęl- 
jetonisty . gdyby p rzed s taw ia ły  się m u w po­
staci owego indyka pieczonego, k tórego  na  
k a ry k a tu rze  dość tutaj popularnej, dw óch po­
m iędzy siebie rozdziela.

Ale ten indyk póki ży ł jeszcze, zbyt szano­
w ną  b y ł osobą żebygodziło  się feljetouiśeie o 
nim  pisać. M ógłby nieborak[(nie indyk alefel- 
je ton ista) być zadziobanym .

Bo z rodem  . indyczym  trzeba  być bardzo 
ostróżnym .

p. o. kontro lera przy  kontroli w eterynaryjnej na P ra ­
dze; uwolniony od obowiązków: rachm istrz dyrekcji 
ubezpieczeń K arol Kempji. —  (Podpisał) P rezydujący  
w  Radzie adm inistracyjnej, jenerał-ad ju tan t Paniutin.

— W  geograficznem czasopiśmie Dra Peter- 
mana, jest wiadomość o Polaku, podróżniku in a- 
turaliśoie Błędowskim, wyjęta z australskiej ga­
zety M elbourne A r g u s .  Błędowski dotarł aż do 
ujścia rzeki Murray w Australji. Między innemi 
odkrył w pomienionej rzece 20 gatunków ryb, 
nieznanych dotąd, trzy gatunki ryb jez’owcow, 
które z’ywe młode na świat wydają. Największą 
zaś osobliwość ma Błędowski w swym bogatym 
zbiorze, rodzaj boa constrictor, mający dwie krót­
kich łap, przy pomocy których na każde drzewo 
wylezie.

— Ważnego dzieła do pierwotnych dziejów 
Słowiańszczyzny: Saxo Grainmatyka, Historja 
Danji, wychodzi teraz nowe wydanie w Kopen­
hadze, z komentarzami i krytycznemi objaśnienia­
mi, przez Miillera, pod tytułem: S a x o n i s  G ram - 
m a tic i  H is to r ia  D a n ica . R e c e n s u i t  e t co m m en ta -  
r i i s  illu s-ira r .it. P . E . M u ller. O pus m o rte  M iille r i 
i n te r r upturn  absoleit, ,/. Dl. V elschow . Pars II .

— W ydaną w roku zeszłym przez Buliczewa 
w języku rossyjskim P o d ró ż  do p ó łn o c n e j  S e r -  
b ji ,  przctłómaczył obecnie na język niemiecki Blum 
i wydał w Lipsku.

—  Bradford w Londynie wydał: H is to r y  o f  
P e te r  the Great.

—  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności u trzy ­
mywało w marcu r. ’ łomach instytutow ych w śred - 
niem przecięciu dziennie: starców  i kalek  obojej płci 310, 
k tórych  koszt żywienia w ynosił rs. 645 k. 9 4 ‘/a; siero t 
obojej płci 170, a koszt żywienia tychże rs. 355 kop. 6 
do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 253, k tórych  utrzym anie kosztow ało 
rs. 62 k. 35 ł/ 2. N a obiadach 5cio groszowem i zwanych 
było  dziennie osób 70, z tych na kosz t JO . X ięcia N a­
m iestnika osób 36, sporządzenie zaś w szystkich obia­
dów. kosztow ało rs. 9 1 kop. 2 I . Na zupę rum fordzką 
uczęszczało dziennie osób 174, a kosz t sporządzenia 
tejże w ynosił rs. 82 kop . 87 */»- Ubogim na mieście 
udzieliło tow arzystw o w sparcia następujące: pieniężne 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom  50; razem

Jeżeli ni p-. jęliście Szanowni czytelnicy g łę ­
bokości myśli v/ tym ostatnim  frazesie w y­
rażonej, to pozostaje mi tylko boleć nad 
w aszą  tępością  um ysłow ą i przejść do trze­
ciego czynionego mi zarzutu .

T rudno mi odpow iedzieć inaczej tym którzy 
mię obw iniają o zaniedbanie i b rak  obmyśle­
n ia w sposobie p isania, ja k  d a jąc  im próbkę 
różnych rodzajów  sposobów  pisan ia  u n a s , i  
u p rasza jąc  żeby sobie w ybrali ten który będą 
uw ażać  za  najstosow niejszy, a  ja  nie omiesz­
kam , w takim  razie, uczynić zadość ich ży­
czeniom  w dalszych m oich p rz e g lą d a ć  tygo­
dniowych.

N ajm odniejszy s ty l  feljetonomy.
Szczerze bym  p ra g n ą ł żeby dzisiaj ieljeton 

mój w ja sk ra w ą  przyobleczony sukienkę, sym­
patycznie  p rzedstaw ił oczom w aszym  burw i­
ste sw oje kształty . Ale smutny je s t los felje- 
tonisty. On musi s z u k a ć  treści pod  w y sk ak u ­
jącym  korkiem  szam pana, jasn y ch  obrazów  
w zgrzęzach czarnego a tram en tu , serc  pod k a ­
mieniami brukowemi, co u g łazo w ały  nam  m ia­
sto. A usposobienie jego  dzieli się n a  dwie po ­
łow y  ja k  tom ebo k tó re  już nam  m iało  w krót- 
ce w iosenną rośw iecić się nadzieją , a  k tó re  
koleją w  zesz łym  tygodniu, to słońce  życio-



rs . 52 kop . 35. Jednorazow y zasiłek po kop. 37 */, 
osobom  197, razem sr. 73 k. 87 '/ , .  Takiź zasiłek 
w k w o tach  od rs. 1 do rs. 4, osobom  13, razem  rs. 18. 
W sparcie  w lekarstw ach osobom 159. Okulary o trzy­
m ała osoba 1. Pasek rup tu rny  (przepuklinowy) osób 2. 
W  ogóle zatem żywiono i w sparto osób 1399, a ogólny 
kosz t samej żywności w ynosił rs. 1237 kop. 4 4 '/ ,.

W  ciągu miesiąca m arca r. b. w Instytucie W a r­
szawskiego tow arzystw a dobroczynności zmarli ubodzy: 
Paw eł Barański lat 89, Antoni Duński lat 4 8, JVlarjanna 
Puckalm a lat 82, A gataK rudaszew skala t 80,Zofja W o ­
łow ska lat 67 i K atarzyna Boguszewska lat 62 liczący.

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej.—  
Czyni wiadomo, że na skutek rozporządzenia Rady za­
rządzającej, zaprow adzone zostały z dniem dzisiejszym 
na w szystkich stacjach drogi żelaznej xiąźki zażaleń, 
do  których każdy  z publiczności mocen je s t zapisywać 
sw oje1 uzasadnione zażalenia, z podaniem  istotnego' 
swojego imienia, nazwiska pow ołania i zamieszkania. 
X iążk i te na każde żądanie mają być przez zaw ia­
dow cę żądającemu przełożone, a wpisane zażalenia, 
w e właściwej drodze rozpoznane będą.— W arszaw a, 
d. 12 (24) kwietnia 1858 r .— Rosenbaum.

—  Oto ów artykuł Józefa Dzierzkowskie- 
go, o którym  wspomina trzeci list pana Wid- 
m anna, broniącego zakładu narodowego Os­
solińskich przed zarzutami stronnćj koterji. 
Mówiliśmy już przedtem, że pismo to mamy 
w  oryginale.

W  numerze 48 Gazety Warszawskiej, korres- 
ponuent tejz’e ze Lwowa,wmieszał nazwisko moje 
do  smutnej i namiętnej polemiki, jak ą  podobało 
m u się wymierzyć naprzeciw trzem głównie lite­
ratom tutejszym, a zatem kolegom moim, pp. Za- 
charjasiewiczowi, Widmanowi i Łozińskiemu, 
których  wszystkich cenię i szacuję; z Zacliarja- 
siewiczem prócz tego łączy mnie dawna przyjaźń 
ugruntow ana na przeświadczeniu mojem o jego 
prawym  charakterze i pięknym talencie; a Łoziń­
ski młody talent pełen życia i nadziei, ma dla 
mnie wdzięk jakby  pamiątek własnej mojej lite- 
rackiej przeszluśul.

Po  żółciowym stylu łatwo przychodzi mi p o ­
m ad  niepodpisanego korrespondenta; znamy go 
tu  wszyscy z tej strony, niestety!.. Lecz, ponie­
waż podoba mu się, przytaczając nazwiska inne, 
swoje własne chować przezornie nie myślę go 
w ydobyw ać z tego ukrycia, które obrał sobie.

Ani też mam w myśli odpisywać na cały jego 
artykuł, uczynią to zapewne zaczepieni sami. 
Powiem tylko w ogóle, że dla zachowania go­
dności własnej jako członka (jeżeli nim jest) na­
szego i tak  Szczupłego kółka literackiego, wolałby 
by ł sprzeczek domowych nie wytaczać przed fo­
rum  obcej nam i nieświadomej naszych s tosun­
ków  powszechności. Dawno to już  i słusznie 
k toś  powiedzia ł, że brudną  bieliznę najlepiej 
w  własnym prać domu. I  mniemam, ze gdyby 
nam  wypadało poszukać rzecznika w jakiej spra-

dajnym swoi'm rozjaśniło promieniem, to śnie­
gowe naw ały  czarnemi zasępiały chmurami. 
Chciałbym słońca waszego serca, a  czemuż 
niestety spotykają mnie ciągle śniegowe na­
w ały  w ad i przyw ar waszych? Czemuż rozpa­
trując się w społeczeństwie, nie widzę owej 
łzy  k tórą serdeczna m atka nad kolebką dzie­
cięcia swojego wylewa, aty lko krynoliny i lek­
kom yślność, bifsztyk na patelni i pałk i w re ­
sursie? Ale zakryjmy oczy przed tym obra­
zem, biedni wy których smutne przykłady, 
n iezdołają z nałogowych w yciągnąć nawy- 
knień, biedni my którzy poruszając naszemi 
dzwoneczkami, takie smutne dźwięki zmusze­
ni jesteśmy rozbudzać. Do faktów feljetonisto, 
otwieraj skrzynkętw oją przed publicznością i 
wydobywaj z niej różnobarw ne gałganki, a 
jeżeli pomiędzy tem iszm atam i nab łocie  ulicz­
nym zbieranemi, znajdzie się ja k a  złota nitka, 
k tó ra  służy ła  do przerobienia tkanki niewin­
nego serca, błogosław  twój los, błogosław  
miasto nasze, błogosław  tężyzną ziemię spra­
wianą uznojonemi rękam i kmiotków i mów 
nowiny.

S ty l  urzędowy. 1
W  pow ołan iu  się n a  don ies ien ia  m o je  o t e ­

a t r z e  w  poprzednich  n u m e ra c h  tego p ism a  z a ­
m ieszczo n e ,  m am  zaszczy t  z a w iad o m ić  s z a ­
n o w n y c h  czyte ln ików , że Jó ze f  R y ch te r ,  a r ty ­
sta t e a t ró w  W a rs z a w s k ic h  opuśc ił  w  tych

wie domowej przed światłą publicznością W a r ­
szawy i Polski, znaleźlibyśmy i lepsze pióro, i 
znakomitsze nazwisko literackie.

W  artykule rzeczonym, korrespondent uprze­
dza, że nigdy z pod jego pióra nie wyszło kłam­
stwo. Tymczasem powtarzając moje nazwisko, 
dwa tylko fakta podnosi i w obu minął się z p ra ­
wdą. Powiada że długo należałem do sp isku  zro­
bionego przeciw Dz:ennikowi literackiemu, którego 
jak  wiadomo, od samego początku, gdy wychodził 
pod tytułem1 Nowiny,  byłem najezynniejszym 
współpracownikiem, i że dopiero przekonawszy 
się o nieudolności drugich spiskowych, wróciłem 
do Dziennika literackiego. Zarzut spisku równie 
niesprawiedliwy jak i śmieszny.

Ryła nadzieja zawiązania szerszego koła li­
terackiego i założenia nowego Dziennika, przystą­
piłem chętnie do tej myśli. Jest to rzeczą zaiste 
niesłychaną, aby literatowi zarzucać spiskowa­
nie, jeżeli chce się przenieść z jednego Dziennika 
i należyć do utworzenia nowego pisma!

Czyliźt.o pisarz, jak  dawny niewolnik, przyku­
ty  do gleby i pana? Jak  można na serjo podobne 
robić zarzuty, jest to dla mnie niezrozumiałem. 
Zdaje mi się wszakże, że godziwiej jes t  wchodzić 
literatowi do układu nowego pisma, które, jak tu 
był ten wypadek, miało w sobie łączyć wszystkie 
tutejsze znakomitości literackie, niżeli ukrywszy 
się w anonimowym zaułku, puszczać złośliwe o- 
belg strzały. Tamto spiskiem nazwać nie można, 
lecz pytam się, jak  nazwać to drugie?

Równie też odrzucam drugą insynuację, co do 
uznanej przezemnie nieudolności współpracowni­
ków nowego Dziennika, i odrzucam zaprawdę zo- 
burzeniem. Jeżeli to miało być pochlebstwem dla 
mnie, nieprzyjrauję go, jako chybiające i im i mnie 
i całemu nareszcie gronu literackiemu, o którem, 
czy w ogólności, czy w szczególności wyrokować, 
niewiein kto korrespondentowi anonymowi nadał 
prawo? Odrzucam wreszcie jako fałsz!

Nieudolności tej nieuzuałem, a może main p ra­
wo przecie, jako dawny pisarz, wyrzec w tym 
względze pewi e zdanie. Zawiązanie nowego Dzien­
nika rozchwiało się, czyli, j a k  słyszę teraz, odło- 
żonem Zostało, dla przyczyn czysto finansowych. 
Wróciłem do Dziennika literackiego, bo praca li­
teracka jest moim zawodem, jest mi potrzebą ser­
ca i głowy, a mogłem powrócić bez zarumienienia.

Sprostowawszy obydwa fakta, w skrzywionym 
sposobie o mnie przez korrespondenta przytoczo­
ne, upraszam szanownej redakcji Gazety W a r­
szawskiej, aby to sprostowanie, całem nazwiskiem 
podpisane, raczyła przyjąć i umieścić w kolu­
mnach swoich. Józe f  Dzierzkowski.

M orresponcleneja Mroniki.
Z  Polesia W ołyńskiego d . l  (13) kw ietn ia  1858 r.

Od lat kilkunastu nie było tak piękąej zimy u 
nas. Śnieg upadł przez jed n ą  noc, bez burzy, bez 
zawiei, dostatecznie, aby mógł utworzyć drogę

dniach za kilko tygodniowym urlopem miasto 
nasze, w zam iarze udania się doLw ow a i K ra­
kow a dla zwiedzenia tamtejszych teatrów. — 
Sądzimy że wyjazd pana Rychtera upożytecz- 
ni się dla sceny naszej, przy w prowadzeniu 
nowych a pożądanych żywiołów. Pan Trapszo 
o którego dwukrotnych wystąpieniach dono­
siliśmy, został już podobno zaliczony do sze­
regu tutejszych artystów, co ułatw i zapewnie 
przyśpieszenie wielu sztuk nowych, których 
przedstawienie z powodu trudności obsadzania 
ról pierwszych kochanków  narażone było na  
zwłokę. O dalszych nowościach teatralnych 
nie omieszkamy donieść skoro się dowiemy
0 nich.

W czoraj w wielkićj resursie, odbyło się o- 
tw arcie zgromadzenia szachowego. G ra ta  
wielu liczy u nas zwolenników, którzy zebra­
ni w jedno ciało, w krótce może w ystąpią 
w szranki z zagranicznemi klubami.

S ty l  artyku łów  bieżących.
W iadomo ja k  ubogą jest jeszcze u nas ga- 

łęź literatury dram atycznej. Pod tym wzglę­
dem teraźniejszość, niezaprzeczenie niżej stoi 
od przeszłości. Jakieś zniechęcenie do prac 
dramatycznych, któremu i’óżne powody ozna­
czać można ogarnęło wszystkich piszących.
1 nic dziwnego, inne zajęcia literackie przyspa­
rzają  przynajmniej tym co się im poświęcają 
zysk i rozgłos, pracow anie zaś dla sceny (u

sanną wyborną, jakiej dawno nie pamiętamy. 
Prawda, że późno się opamiętał, bo dopiero 24go 
stycznia, ale wynagrodził nam swoją opieszałość, 
trwającą przez cztery tygodnie drogą, przed któ­
rą wszystkie szosę i koleje ustąpić muszą. Dla 
nas mieszkańców Polesia, gdzie w lecie trudno o 
milę wyjechać, bez napotkania bagien, brodów, 
piasków głębokich, lub galwanizujących korzeni, 
dla nas zima taka je s t  rozkoszą— zaraz inny ruch 
powstaje; i j a  też zachęcony dobrą sanną ruszy­
łem do Dubna, na tak  zwane kontrakty, gdzie już 
dawno nie byłem. W  miasteczku znalazłem wszy­
stko tak  ja k  było, tylko się ku starości nieco po­
chyliło; to jest, że domy zajezdne jeszcze b rud­
niejsze, więcej poszarpane i pokoszlawione, azre- 
sztą tak jak  dawniej starają się źydki obdzierać 
za stancję i owies, tak jak  dawniej wybiegają na 
ulicę, zapraszają, ciągną gwałtem, obiecują ra j­
skie wygody, które się kończą na twardem łóżku 
i dymiącym piecu. Żydów, faktorów ta sama ilość 
co dawniej, ale obywateli mało. Na ulicach, na 
rynku  pusto, w sali kontraktowej pusto, a ci co 
byli, bardzo na kwintę nosy pospuszczali. Bo też 
i rozmaite są powody, dó udręczania nas; na- 
samprzód taniość—-przez tyle la t przywykliśmy 
do wysokich cen, kupiec był zawsze, pieniędzy 
dostatkiem—zasypialiśmy w przekonaniu, że za- 
wszh tak będzie; przywykliśmy do winka dobrego, 
do drogich likierów, do ekwipaźów wykwintnych 
i elastycznych mebli i różnych różności, o któ­
rych  się dziadom naszym ani śniło. Zony nasze 
przyzwyczaiły się bawić, stroić i poprzychodziły 
do takich bogactw sukie, że ich miewały po kil­
kadziesiąt i po większej części paryzkieh. P raw da 
że te sukienki kiedyś pójdą na papiernię, że pa­
piernik będzie się dziwił za co tyle pieniędzy w y­
dawać za te gałgany; ale co na to zważać, taka 
kolej wszystkiego; a tymczasem bawić się, stroić, 
błyszczyć, przepychem swoim zaćmiewać sąsiad­
ki i przyjaciółki swoje, oto szlachetny cel życia. 
Panowie mężowie mieli z czego dostarczać i do­
starczali, sami też tracili więcój jeszcze, lub pusz­
czali się w spekulacje zielonego stolika. Szczęśli­
we! złote to czasy były! Lecz ja k  wszystko dobre, 
nie długo trwały. Dalej już  nie wiem ja k  to bę­
dzie, bo słyszałem, że panie nie chcą ustąpić i tak 
jedna  przywiozła z Paryża m a ssę  sukien przepy­
sznych, d ru g a  w y b ie ra  się na wiosnę za granicę; 
trzecia skromniejsza w żądaniach, mebluje dom 
na nowo; czwarta przemienia ekwipaźe. Mężom 
schną głowy i włosy bieleją, a tu  raptem jak  na 
złość wszystko spadło z ceny na łeb na szyję i ku­
pców nie ma na nic. W  Dubnie pszenica po 12 
zip., żyto po sześć, wełna po 15 rs. pud. Gdyby 
choć na tę małą cenę był kupiec, ale pochowali 
się z pieniędzmi. Gdzież się podziały kolosalne 
fortuny magnatów naszych? Widoczny palec Boży- 
Prawdziwie ciekawa byłaby historja upadku do­
mów tak wielkich, tak bogatych, że ich dostatki 
dla nas bajecznemi wydawać się’ mogą. A jakże
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nas) daje rozgłosu m ało, ale za to zysku je ­
szcze daleko mniej. Ci których dzieła publi­
czność przyzw yczaiła się oklaskam i witać, u- 
milkli, inni jeszcze niepowstali, zgoła cisza 
grobowa.

W  takich to okolicznościach przychodzi 
nam donieść, o ważnćj dla panów  literatów 
nowinie, k tóra stajać się nowym bodźcem dla 
naszych autorów, winna ożywić literaturę d ra­
m atyczną, a  tem samem i na scenę tutejszy 
zbawienny w pływ  wywrzeć. H r.Edw ard Sta- 
rzeński przeznaczył praemium z 2,000 złp- 
za napisanie najlepszćj komedji w języku pol­
skim. Dotychczas jeszcze nie mamy bliższych 
szczegółów tej sprawy dotyczących, wolno 
nam jednak  przjąmszczać że na  sędziów wy* 
brani będą mężowie, których uznana powaga 
naukow a i zasługi literackie, usprawiedliwią 
zaufanie publiczne, jakie w wyroku ich p°* 
łożone być winno.

Mniemamy że w gronie ich ujrzymy nazwi­
ska pp. Kraszewskiego, Korzeniowskiego, hr. 
Skarbka, Tyszyńskiego, Felixa Zielińskiego, 
Raszewskiego, z tem jedynie zawarowaniem, 
że gdyby któren z nich stan ą ł do w spółza­
wodnictwa, z samćj natury rzeczy musiałby 
od obowiązków sędziego być wyłączonym. 
Również redakcie poważniejszych tutejszych 
pism, powinnyby być wezwane oo w ybrania 
z grona swoich w spółpracow ników  członków



Prędko to wszystko runęło! Zaledwo kilka da- 
Waych magnackich majątków w Polsce zostało. 
Bo z jakąże skwapliwośeią starali się niektórzy 
panowie resztki spuścizny po ojcach przepusz­
czać, przetapiać, na zbytki! Niepamiętni ze imio­
na historyczne nie do nich samych należą. Źe o- 
ne są własnością całego narodu. One były filara­
mi naszej ojczyzny. One to z pomocą szlachty, 
rzucały blask na ojczyznę naszą; one i teraz po­
winny przewodniczyć w narodzie. Niestety! edu­
kacja francuzka zatarła w nich dawne tradycje.... 
i są teraz w narodzie nie świecznikami, lecz zu­
pełnie obcemi. Może to zbyt ostro, lecz po części 
sprawiedliwie. Nikt gorliwiej od nas nie pragnął­
by, aby zadano fałsz naszemu mniemaniu. Lecz 
któż zaprzeczy, ze edukacja cudzoziemska na na- 
Szym gruncie nie udaje się? że wyrobi się coś, 
czemu nazwiska nadać nie umiemy? coś niby nie­
mieckiego, mdłego, bez życia, niepodobnego do 
żywiołu polskiego tak dalece, że gdyby nie język, 
mniemałbyś widzieć niby Niemca, niby Francuza, 
lecz pewno nie Polaka. Postawmy w myśli tych 
sfrancuziałych paniczów obok ich wielkich przod­
ków hetmanów, wojewodów, a zrozumiemy poró­
wnanie.

Za przykładem panów idzie stara poczciwa 
szlachta, nasza, nieoględna, że kiedy pańskie for­
tuny pry snęły, cóż dopiero szlacheckie majątki? 
Naród nasz nie jes t kupiecki, odznaczać się nie 
może i nie powinien błyskotkami, tylko uczuciem, 
cnotą i uczciwością, jak  narodowi rolniczemu 
przystoi. Gdy oni upadną, zajmą miejsca ich lu­
dzie nowi, jak  już po części zajmują. Zaiste, taka 
jest kolej, jedno po drugiem wznosić się i upadać 
musi, lecz dla czego dobrowoluie lecić w prze­
paść, kiedy można poświęceniem, nie mówię w y­
gód, lecz urojeń, ochronić się od upadku.

Te i tym podobne myśli, ogarniały mnie tłuma­
mi, gdy u jednego z panów naszych, przypatry­
wałem się szansom zielonego stolika, przy któ­
rym gospodarz przewodniczył. Otóż teraz jedyną 
to było rozrywką w Dubnie. Zabaw żadnych ani 
prywatnych, ani publicznych. Oprócz koncertu 
pp. Nerudy które cudnym talentem swoim za- 
chwycafiy i unosiły, nic nie było, coby dawną 
świetnO\ C kontraktów Dubieńskich przypomina­
ło. Kupcy się skarżą, źe nie mają odbytu na swo­
je  towary. Obywatele skarżą się na brak pienię­
dzy, chociaż tego przy zielonym stoliku nie wi­
dać. Interessa prawie żadne, oprócz jednej sprze­
daży- pół wioski, kilku possessji i kilku lokacji na 
procenta. Widziałem że wszystko jakieś mdłe, 
zwarzone, jakby- potrawa bez soli; nawet dawnej 
butnej tantazji szlacheckiej nie dojrzeć nigdzie. 
Czemprędzej też i najchętniej wróciłem między na­
sze lasy, gdzie zachowuje się dotąd Więcej da­
wnej prostoty i dokąd cywilizacja zbytków jesz­
cze nie doszła. " S. J. C.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e> i e y r a m y.

L o n d y n  20 K  w i e t n i  a. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej, projekt trzechletnich 
parlamentów został odrzucony większością 254 
głosów przeciw 57. Mianowana została kornmis- 
sja do wyszukania środków przyśpieszenia budo­
wy kolei żelaznych w Indjach.

P a r y ż  20 K w i e t n i  a. Dzisiejszy Moni- 
teur donosi, źe pp. Perret, Eck i Parrot zostali o- 
statecznie zatwierdzeni w trzech okręgach pary­
skich. Siecle podaje listę deputowanych oppozy- 
cyjnych.

T u r y  n 17 K w i  e t  n i a. Z faktów przyto­
czonych przez hr. Cavour i byłego ministra spraw 
wewnętrznych w Izbie deputowauych, pokazuje 
się, że po zamachu 14 Stycznia, był rzeczywiście 
w robocie spisek na życie króla W iktora Emma­
nuels.

Gazeta Piemontesse zawiera ostrzeżenie wzglę­
dem wychodztwa do Ilrazylji. (Neue Pr. Zeit.) 

A N Gł L J  A.
Londyn 19 Kwietnia. W  ciągu miesięcy letnich 

ma być urządzony w Chatham stały obóz. Najpe­
wniej zajmie go oddział 1000 żołnierzy przezna­
czonych do Indji. Rekrutowanie w okręgach fa­
brycznych postępuje według Timesa bardzo po ­
myślnie.

— Ładowanie liny telegrafu zaatlantyckiego 
odbywa się bez przerwy, tak źe Agamemnon ro ­
botę tę skończy w ciągu 14 dni.

— W szystkie dzienniki mówiące o rezultacie 
processu Bernarda, zgadzają się na to, źe prze­
paść dzieląca Anglję od'Francji stała się przez to 
szerszą niż dotąd, i cieszą się z tego albo ubole­
wają, stosownie do swojego stanowiska. Econo­
mist mówi o w-artości przymierza anglo-francuz- 
kiego, które więcej uważa jako rządowe, niż ja ­
ko narodowe i o cenie jaką Anglja za nie zapłaci­
ła. W edług niego cena ta jes t zbyt wysoka, po­
nieważ przez to nietylko mężowie stanu angielscy 
którzy się o to dobijali, dużo straty ponieśli na 
swojej sławie, ale nadto Anglja straciła dużo swe­
go wpływu na Francję i resztę Europy. Oznaki 
zadowolenia podczas znanej obrony Bernarda i 
oklaski radości jakie przyjęły Wyrok przysięgłych, 
są praktycznemi dowodami trafności tych uwag 
nad przymierzem.

Dotychczas nie mamy pewnej wiadomości czy 
kaucja za Bernardem została złożoną, a zatem 
czy on już został wypuszczonym na wolność.

(Neue Preussische Zeitung). 
F R A N C J A .

Paryż 19 Kwietnia. Usposobienie łudnościlon- 
dyńskiej o jakiem wczoraj mówiliśmy, objawiło się 
w sposób tak jasny, źe na nioby się nie przyda­
ło, chcieć je  ukrywać. Mówią o uorganizowaniu 
składki w celu wydrukowania w 2eh miljonach 
exemplarzy mowy pana Edwin James, który roz­

począł swoją obronę od odczytania wiadomych 
adressów pułkowników naszej armji po zamachu 
styczniowym. Przyjęcie xięcia Pelissier natural­
nie uległo wpływowi tych wypadków, bo gdyby 
nie to, byłoby z pewnością daleko sympatyczniej­
sze. Depesza którą dostojny marszałek przesłał 
naszemu rządowi, brzmi dosłownie jak  następuje: 
■■Przyjęci zostaliśmy w Douvres z serdecznością, 
a w Londynie z uszanowaniem ale bez zapału.«

Sądzimy jednak, źe te burzliwości opinji w An- 
głji nie zmienią w niczem linji postępowania rzą­
du Cesarskiego, która jest jak  wiadomo bardzo 
przyjazną rządowi angielskiemu i to bardzo słu­
sznie; bo nie można zaprzeczać, źe rząd królowej 
Wiktorji uczynił wszystko co było w jego mocy, 
aby dać zupełne zadość-uczynienie swemu sprzy­
mierzeńcowi i rezultat processu Bernarda nie jest 
jego winą, tylko przysięgłych, którzy albo ulegli 
nieco naciskowi opinji, albo też nie znaleźli do­
statecznych dowodów winy oskarżonego.

Sądzimy zatem, źe marszałek Pelissier nie bę­
dzie potrzebował przedstawiać żadnych reklama­
cji z tego powodu gabinetowi lordaDerby i źe sto­
sunki dwóch rządów nie ulegną żadnej zmianie. Być 
może źe niektóre dzienniki poświęcające się tu o- 
bronie sprawy napoleońskiej, nie zaniedbają wy­
stąpić z niejaką reakcją przeciw wyrokowi przy­
sięgłych angielskich i jego następstwom, ale najle­
pszym dowodem zwyczajnej oględności naszej wła­
dzy w jej stosunkach z Anglją, jest ta okoliczność, 
źe dwie fregaty które miały udać się do Islandji 
i wysadzić swoją załogę chwilowo na brzegach 
Irlandji, otrzymały telegrafem rozkaz żeby się nie 
pokazywały wcale u naszych sąsiadów.

W  Vincennes rozpoczyna się szereg doświad­
czeń w celu wypróbowania skuteczności karabi­
nów o dwóch strzałach,jakiemi na przyszłość ma­
ją  być uzbrojeni nasi strzelcy. Rada stanu zajętą 
jes t obecnie projektem upiększeń, jakie mają być 
zaprowadzone na promenadzie Vincennes, podo­
bnie jak w lasku bulońskim.

Kommissja ciała prawodawczego do projektu 
prawa o 180 miljonach mających być uźytemi na 
rozmaite budowle w Paryżu, oświadczyła się prze­
ciw temu projektowi większością 6ciu głosów prze­
ciw Inni.

— W ypadek o którym w tych dniach mówili­
śmy, a w którym pan Haussman główną gra rolę, 
jeszcze dotąd nie jes t załatwiony. Pan Haussman 
pisał do pana de Morny, tłomacząc swoje wyra­
zy, zapewniając źe nie miał wcale zamiaru obra­
żać ciało prawodawcze, ale komissja nie chcia­
ła czytać tego listu jako nie do niej adressowane- 
go i większość jej oświadczyła źe kommissja nie 
powinna przystępować do przyjęcia objaśnień 
w przedmiocie prawa o upiększeniu Paryża, do­
póki pan Haussman, osobiście w izbie nie wyjaśni 
tego wypadku.

W  naszych kółkach politycznych rozeszła się 
wiadomość, że w dniu 18tym b. m. zaręczyny xię-

do tego kom itetu. W sp ó łu d z ia ł w tej spraw ie 
pow ażnych i zasłużonych m ężów  najlepszą 
będzię zachętą  d la panów  piszących do w stą­
pienia w  szranki, i dozwoli m oże w różyć szczę­
śliwszy rezu lta t, niźli to się sta ło  z n ag ro d a  za 
najlepszą  pow ieść przez B ibljotekę W arszaw ­
ską dw ukrotn ie w yznaczoną. Hr. M ikołaj G ó­
row ski id ąc  za  tym  pięknym  przyk ładem , za ­
m ierza  rów nież p rzeznaczyć nag rodę  za  n a j­
lepszy d ram at i najlepsze libretto  w języku  
polskim  pisane. O bliższych szczegółach  do­
wiem y się w krótce zapew nie, to tylko jes t już- 
pew nem , ze term in n a  złożenie kom edji do 
konkursu  oznaczony jes t n a  dzień 31 grudnia 
b. r. Czasu dość, spodziew ać się w ięc należy , 
że nie zab rakn ie  n a  w spó łzaw odn ikach  i że 
w  każdym  raz ie  p rzyszły  ro k  uśw ietniony bę­
dzie k ilkom a now em i przedstaw ien iam i sztuk 
oryginalnych,

S ty t  opowiadająco powieściarski.
P r z e s t r o g a  d la  u d a j ą c y c h  s ię  d o  w ó d  z ag ra n ic z n y c h .

Afy Augustowskiem mieszka wielu majętnych 
ludzi.

P a n  O" jes t jednym  z tych wielu.
M ajątek  nie stanow i w praw dzie zdrow ia, 

ale  m oże być ułatw ieniem  do odzyskan ia  go 
jeżeli go się straciło.

D la  osiągm enia w ięc tego celu, pan  0^” w y­
b r a ł  się b y ł w zeszłym  roku  za  granicę.

P rzybyw szy  do jednego ze sto łecznych

m iast niem ieckich, p an  O* u d a ł się po po radę  
do jednego z najsław nieszych  doktorów  ta- 
m ęcznych.

D ok tó r p rzy ją ł ja k  najlepiej pacjen ta , k tó ­
rego z n a ł z nazw iska  i z po łożen ia  m ają tk o ­
wego i w sk a z a ł mu w ody K arlsbadzkie, jak o  
najskuteczniejsze n a  rodzaj słabości j a k ą  p a ­
cjent b y ł dotknięty.

I posu n ą ł naw et troskliw ość do tego s to p ­
nia, ze oprócz inform acji ja k ą  mu udzielił, d a ł  
mu jeszcze w dodatku  ad res  tam ecznego d o ­
k to ra , k tó rego  m u za lec ił jako  bardzo  um ie­
jętnego i znakom ttego w swćj sztuce męża.

P an  O* przybyw szy do K arlsbadu, spo tka ł 
tam  kilku ziom ków  znajom ych i zaraz  jed n e­
go z nich z a p y ta ł o w skazanego sobie d o ­
k tora.

—  Nie radzę  ci chodzić do niego, od rzek ł 
zapy tany , jest to bow iem  wielki derus, jeszcze 
dla niem ców  ujdzie, ale  n a  zagranicznych to 
p raw dziw a p laga , poradź  się lepiej tego k tó ­
ry  nas w szystkich leczy, a  mogę ci ręczyć, że 
to sum ienny człow iek  i dobry lekarz.

P an  0 *  poszed ł za  tą  dobrą rad ą , k u rac ja  
od b y ła  się ja k  najpom yślniej, i ziom ek nasz 
zdrów  ja k  ry b a  pow rócił w  Augustowskie. 

Ale niedaw no przerzucając sw oje papiery , 
zna laz ł ów  nieodpieczętow any list o którym  
wspom nieliśm y. 

Z d ję ła  go ciekaw ość ćo też on może zaw ie­

ra ć  w sobie, odp ieczętow ał więc go i przeczy­
ta ł  co następuje:

, ,P osy łam  ci bogatego  bardzo  po laka . Je s t 
to dojna k row a, korzystaj w ięc o ile się da, i 
przedłużaj kurację , a  będziesz się m iał dobrze- 
z tego. P o lacy  od tego są  żeby płacili, a  my 
od tego żebyśm y korzystali z ich g łu p stw a .— 
Żegnam  cię i p roszę w danym  razie  o w zaje- 
m ność.<c

Takie to współczucie paćjent polak wzbudza 
w lekarzu niemcu.

S ty l szkicowy.
Na pewnym teatrze, w pewnem mieście, był 

debiut pewnego śpiewaka, którego protegowa­
ła pewna cześć publiczności. S y p a n o  «vięc rzęsi­
ste oklaski. Jeden jednak z p rz y ja c ió ł  debiu tan­
ta  znajdując się na galerji, gniewał się na tak  
h a ł a ś l iw e  przyjęcie, które często przeszkadzało 
śpiewowi. Widząc więc, że siedzący przy nim 
zabierają się do w y d a w a n ia  nowych oznak za­
dowolenia, zawołał na nich.

— Dajcie pokój bo przestraszycie jem u, i bę­
dzie źle tenorowacz.

To dowodzi, że nie zawsze oklaski w porę
przychodzą.



cia  J e r z e g o  sa sk ieg o  z x ięźn iczką  M a r ją  A n n ą  9 1 0 - 
s t r ą  k r ó l a  p o r tu g a lsk ie g o ,  o d b y ły  się w  L iz b o ­
n i e .— B a r o n  P a iv a  daje  dziś św ie tn y  ob iad  d la  x ię-  
c ia  T e r c e i r a ,  n a  k tó r y m  z n a jd o w a ć  się b ę d ą  r o z ­
m a ic i  cz łonkow ie c ia ła  d y p l o m a t y c z n e g o , m ia ­
n o w ic ie  re p re z e n ta n c i  d w o r ó w  s p o k r e w n io n y c h  
z k ró lem  i p rz y sz łą  k r ó lo w ą  P o r tu g a l j i .  ( I . B .)

—  P o g ło sk i  p r z e d s ta w ia ją c e  F r a n c j ę  j a k o  g o ­
to w ą  u w a ż a ć  P ie m o n t  za  w c ią g n io n y  n ie rozw ażn ie  
w  k ło p o t ,  z k tó re g o  t r u d n o  m u  . b ędz ie  w y d o b y ć  
się, ro z e sz ły  się w  P a r y ż u  i s p r a w i ły  w ielk ie w r a ­
żen ie  w  p e w n y c h  k ó łk a c h  d y p lo m a ty c z n y c h .  S ą ­
dzim y, że w  te in  ocen ien iu  j e s t  p rzy n a jm n ie j  dużo  
p r z e s a d y .  G a b in e t  T u i le r i e s  u b o le w a  ty lk o  sz cz e ­
rz e  i ż y w o  n a d  za t rw a ż a ją c e m i  w y m ia ra m i  ja k ie  
p r z y b r a ło  n ie p o ro z u m ie n ie  s a rd y ń s k o - n e a p o l i t a ń -  
sk ie  i ró w n ie  szczerze  p ra g n ie  za p o b ie d z  j e g o  rue- 
o b ł ic z o n y m  i sm u tn y m  n a s tę p s tw o m .  A r t y k m  o- 
g ło s z o n y  w Constitutionnelu i k tó r y  u w a ż a n y  j e s t  
za  p o ś r e d n ią  o d p o w ie d ź  n a  tw ie rd z e n ia  k tó re  
się  d a ły  s ły szeć  w  ty c h  d n iach ,  a w e d łu g  k tó r y c h  
F r a n c j ą  p o d z ie la  o p in je  k o m e n d a n ta  Caraffa, a r ­
t y k u ł  ten ,  m ó w im y ,  p o tw ie rd z a  i u s t a la  n a s z ą  o- 
p in ję  w  p rze d m io c ie  p o s t a w y  r z ą d u  f ra n c u sk ie g o  
w  te j  s p ra w ie .  G a b in e t  T u i le r i e s  k tó r y  zna  d o k ła ­
d n ie  po łożen ie  W ł o c h ,  oce n ia  ró w n ie  d o k ła d n ie  
ro zc iąg ło ść  Złego j a k i e b y  zrządz ić  m og ło  k ró lo w i  
n e a p o l i t a ń s k ie m u  z e rw a n ie  d y p lo m a ty c z n e  w  P ie ­
m oncie .

O to  p o w ta r z a m y  p o w o d y  d e c y d u ją c e ,  d la  k t ó ­
r y c h  g a b in e t  f ra n cu z k i  gorliw ie  g łosi p o je d n a n ie  i 
o ś w ia d c z a  się t a k  o tw arc ie  za  s ą d e m  p o lu b o ­
w n y m .  Je ś l i  w y m ie n ian o  Wtf^m p rzedm iocie  H o l-  
ł a n d ję ,  to  w c a le  n ie d la  te g d 'z e  ona  j e s t  m o c a r ­
s tw e m  d ru g ieg o  rzę d u  i że wielkie m o c a r s tw a c h c ia -  
ły b y  P ie m o n to w i  i N e a p o lo w i  d a ć  n a u k ę  przez 
m o c a r s tw o  r ó w n e  im co do  s to p n ia ,  a le  j e d y n ie  
d la  tego  że H o l la n d ja  przez  w a ż n o ść  sw o je j  m a ­
r y n a r k i  h a n d lo w e j ,  j e s t  po  Anglji i S ta n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h  ze w s z y s tk ic h  in n y c h  m o c a r s tw  n a j ­
b a rd z ie j  in t e r e s a o w a n ą i  n a jk o m p e te n tn ie j s z ą  w tej 
k w e s t j i  ro zd z ie la ją ce j  d w a  m o c a r s tw a  w łosk ie .  
Z re s z tą  d o  dziś je sz c z e  nie j e s t  to  w iad o m em  czy  
s ą d  p o lu b o w n y  zo s ta ł  u rz ę d o w n ie  z a p r o p o n o w a ­
n y  g a b in e to w i  T u r y n u  i czy  w  raz ie  uczyn ien ia  te j  
p ro p o z y c j i ,  r z ą d  s a rd y ń s k i  o każe  się g o to w y m  
p r z y ją ć  ten  s ą d ,  p rze c iw  k tó re m u  w s z y s c y  pie- 
m o u t s c v  m ężow ie  s ta n u  o św ia d cz a l i  się t a k  e n e r ­
g iczn ie  w  o s ta tn ic h  d n iach .

N a jro z m a i t s z e  p rz y p u sz c z e n ia  p r z e d s ta w ia ją  się 
w  n a s z y c h  k ó łk a c h  p o l i ty c z n y c h ,  w zg lę d em  r e z u l ­
ta tu  n eg o c ja c j i  ja k ie  r o z m a i te  p a ń s tw a  Z w ią z k u  
n iem ieck iego  ro z p o c z ę ły  j a k  się zda je  d la  p o r o z u ­
m ie n ia  się w z g lę d e m  p o s ta n o w ie n ia  j a k i e b y  p o -  
w z ią ść  m ia ły  w s k u tk u  o s ta tn ic h  p ro p o z y c j i  D an ji .  
C z y n ią c  się ec h em  tego  co się  t u  m ó w i ,  d o n o s i l i ­
śm y  n ie d au m o ,  że d w a  w ie lk ie  m o c a r s tw a  z a c h o ­
dnie, n ie p o z o s ta n ą  ob p ję tn e in i  w  razie  o d m ó w ie ­
n ia  w p r o s t  p ro p o z y c j i  g a b in e tu  d u ń sk ie g o  p rzez  
s e jm  niemiecki,  i że n ie jed e n  m ąż s t a n u  w e  F r a n ­
cji i A nglji  j a s n o  da ł  do  z ro z u m ien ia ,  że w sze lk i  
ś r o d e k  p rz e d s ię w z ię ty  p rze z  Z w ią z e k  niemiecki; 
k tó r y b y  w  ja k im k o lw ie k  w zg lędz ie  k r z y w d ę  c z y ­
nił  p r a w u  i g o d n o śc i  k o r o n y  d u ń sk ie j ,  w y w o ła łb y  
in te r w e n c ję  w  te j k w es t j i  ze s t r o n y  g a b in e tó w  P a ­
r y ż a  i L o n d y n u .  P ó ź n ie jsz e  z n o w u  w iad o m o  i 
p o tw ie rd z i ły  a u t e n ty c z n o ś ć  p o p rz e d n ic h .

P o w s z e c h n ie  tu  u z n a ją ,  że D a n ja  o tw o r z y ła  
d rz w i  do  negoc jac ji  i t f an z ak c j i  z a r ó w n o  z a s z c z y ­
t n y c h  d la  N iem iec  j a k  i d la  r z ą d u  d u ń sk ie g o ,  że 
ze zw o li ła  n a  w a ż n e  u s tą p ie n ia  i o k az a ła  się g o to w ą  
U c z y n i ć  j e s z c z e  inne, w  p r z y p a d k u  g d y b y  b a d a n ia  
i  d o c h o d z e n ia  d e le g o w a n y c h  p o k a z a ły  p r a w n o ś ć  
ic h  i p o t r z e b ę .  W  L o n d y n ie  i P a r y ż u  w ia d o m e m  
j e s t ,  że r o z m a i te  ' s t ro n n ic tw a  p rz e c iw n e  w  d ą ż ­
n o śc iac h ,  w ie lce  ro z s z e rz a ją  się w N iem czech  w  ce ­
lu  n a k ło n ie n ia  s e jm u  d o  o d rz u c e n ia  p ro p o z y c j i  
d u ń s k ic h  b e z w a r u n k o w o ;  mim o to w o b u  ty c h  
s to l ic a c h  liczą  b a r d z o  11a ro z s ą d e k  i d o ś w ia d c z e ­
n ie  z g ro m a d z e n ia  Z w ią z k o w e g o  w  F ra n k fu rc ie ,  
k tó r e  p rzez  w z g lą d  n a  p o k ó j  E u r o p y  p o tra t i  n- 
p rz ć ć  się ty m  p o d m o w o m .

Co do  >:r ę k o jm i" k tó re j  c l ic ia n o b y  w y m a g a ć  o d  
Danji j a k  tw ie rd z ą  n ie k tó re  dz ienn ik i  zag ran iczne ,  
»dla p o rę c z e n ia  że m o c a r s tw o  to  p o d d a  się ż ą ­
daniom  ja k ie  m u  p r z e d s ta w ia  Z w ią z e k  niemiecki,  
a k t o r a  ż ą d a n ą  j e s t  j a k o  w a r u n e k  p r z e d w s t ę p n y  
d a l s z y c h  negoc jacji ,"  m u s i  w t e m  być  n i e p o r o z u ­
m ienie . Rzeczywiście n a  ozem m oże  za ie ży ć  ta  
» rę k o jm ia "  i jak im  s p o s o b e m  m o ż n a  zm usić  D a n ję  
żeby  d a ła  »rękojmię., z a p e w n ia ją c ą  j e j  p o d d a n ie  
się  a priori żądan iom  sejm u, w  chw il i  g d y  D a n ja  
w ła ś n ie  p r o p o n u je  negocjacje  w  celu  u z y s k a n ia  1

p r z y ję c ia  p rzez  se jm  m odyf ikac j i  w  ż ą d a n ia c h  przez
to  z g ro m a d z e n ie  p rz e d s ta w io n y c h ?  ( I n d .  B e l.)

D O I I E S I E I I A .
N akładem Xięgarni H. NATANSONA przy  ulicy Kra- 

kowskie-Przedmieści e Nr. 442 na Iszein piętrże, wy­
szedł zeszyt 7-my czyli tomu I i i-go  poszyt 1-szy serji 
Il-giej Rozrywek dla młodocianego wieku, Dzieło zbio­
rowe obejmujące: Powieści, Podróże, Literaturę i Roz­
maitości przez Sewerynę ż Źbchowskich Pruszakową. 
Prenumerata na 5 tomów czyli zeszytów 15, w W a r ­
szawie Rsr. 4 kop , 50, w Królestwie z przesyłką p o ­
cztą Rsr. 5 kop 25. do Cesarstwa w osobnych k o ­
pertach Rsr. 6 kop. 25. Prenumeratę wszystkie xię- 
garnie przyjmują tak w Warszawie jak  i na prowincji.

(Nr. 1,77— 1).

Nakładem xiegarni £. ft, MERZBAGHA w Warszawie 
wyszedł tom 6 pism ś. p. Klementyny z  Tańskich Hof- 
manowej p. t. Rozrywki dla dzieci tom 1 zawiera: 1) L i­
sty brata i siostry o języku  polskim. 2) O grach ćwi­
czących umysł. 3) Skarbonka gliniana, powieść. 
4) Dwanaście Synonimów. 5) Przypowieści, Anegdo­
ty prawdziwe o dzieciach. 6) Komedyjki.  7) K alenda­
rze. Kalendarz moralny. 8) Ułomki religijne. 9) P rz y ­
słowia moralne Stanisława Lubomirskiego. Tom ten 
zawiera dwa tomy dawnego wydania. Cena rsr. 1 k. 50  
Każdy tom sprzedaje się osobno. Już wyszły: I) Wid- 
zanie Hdenki. i ) Święto Niewiasty 3j  Karolina i )  Jan 
Kochanowski. 5) Drezno. (Nr 18 0 — 1).

Xieęgarnia Ą, NO WÓLECKI £03 P rzy ulicy K rakow ­
skie-Przedmieście i Senatorskiej,  wprost kolumny 
Zygmunta Nr. 457. Otrzymała nowe.dzieła. Wolne 
Żarty  prenumerata na 6 zeszytów Rsr. ł kop. 80. 
Henryka Merzbacha, — Antoni Malczewski obraz liry­
czny w 5 ustępach (dochód przeznaczony na pomnik 
dla ś. p. Ignacego Komorowskiego) kop. 75, A Mic­
kiewicz. Pisma wydanie nowe znacznie powiększone 
tom 4; z prenumeratą na 8 tomów Rsr. 10, na papierze 
welinowym z rycinami Rsr. 15 Władysł. Syrokomla. 
Kasper Łarliński dramat historyczny Rsr. I kop. 20. 
tegoż Wycieczki po Litwie w promieniach od Wilna 
z drzeworytami. Rsr. 4 kop. 50. tegoż Przyczynki do 
historji domowej w Polsce kop. 75. W. Pol Czarna krów­
ka legenda kop 45. Dr. Juljan Moszyński. Rady dla 
matek czyli sposób utrzymania zdrowia kobiety. Rsr. 2 
kop. 23. P. Foissac. Meteorologia nauka o zjawiskach 
w powietrzu dostrzeganych, o ich związku i wpływie na 
królestwo organiczne, a głównie na człowieka przełożył 
Jan  Baranowski dw a tomy Rsr. 5 kop. 40.

( N r .  1 8 5  —  1).

Hyreaior drogi źelnznćl Warszawsko- 
W i e d e ń s k i e j

Zawiadamiam niniejszem, że na mocy uchw ały  R a­
dy Zarządzającej z dnia 28 marca (10 kwietnia) r. b. 
postawa potrzebnych dla Drogi Żelaznej w r. b. 
150,000 pudów szyn, wraz z przynaleźnemi do nich 
łącznikami (Laszati) gwoźdźmi, śrubami i po d k ła d k a ­
mi w dniu 13 (25 maja) r. b. oddaną zostanie w en- 
trepryzę w całości lub na każdy przedmiot po szcze­
góle.

W arunki dostawy, ja k  również profile szyn oraz 
rysunki 1 wzory łączników, gwoździ, śrub i podkładek 
przejrzane być mogą codziennie w biórze Dyrekcji 
Drogi Żelaznej.

Deklaracje życzących się podjąć tej dostawy, z na­
pisem. —  Deklaracja na dostawę 150,000 pudów szyn 
z łącznikami, gwoźdźmi, śrubami i podkładkam i (lub 
osobno na każdy przedmiot) złożone być winny aż do 
dnia zmiany licytacji, t. j. do dnia 43 (23) maja r. b. 
do godziny 11 przed południem, a w tym terminie 
w obec podających, jeśliby którzy z nich osobiście 
się zgłosili otworzonemi zostaną. —  Rosenbaum.

( N r .  1 8 1 — 1 ).

W SKŁADZIE NASION Dra F. B E T Z H 0L D
przy ulicy Senatorskiej Nr. 47 I obok Resursy, dostać 
można po cenie następującej K i t  k o i ' K C C :  W Y K I 
rsr.  4 kop. 50. — BOBIKU małego dla koni rsr. 4. —  
RAJGRASU francuzkiego rsr. )5. — T R A W Y  miodo­
wej rsr. (5. —  T R A W Y  kupkowćj rsr. f2 kop. 50. —  
K O ST R Z E W Y  cżerWónęj rsr. 13, zaś owczej rsr. )5 .—  
Lisi ogon rśr. 10 kop. 50. —  MIĘSZANKI na grunt 
suchy rsr. 14. zaś na grunt wilgotny rsr. 12. Z i l g a i * -  
a s tC C , BURAKÓW  olbrzymich pastewnych 75 do 90 
kop. —  MARCHW I olbrzymiej 50 kop. —  RZEPAKU 
holendebskiego olbrzymiego rsr. f kóp 20. —  ŻYTA 
jarego z Chin rsr. 1 kop 50. (funt 50 kop.), saskiego 
jarćj krzvev, 6 0  kop., piaskowego (trawy do ustalenia 
piasków) Rsr. 1. —  PSZENICY Victoria; jare j 75 kop. 
zimowej rsr. I. — KUKURYDZY: olbrzymiej (koński 
ząb; rsr. I kop. 20, węgierskiej 75 kop., i badeńskiej 
9(1 kop .— SORGlIO(kolcusSacchafatuś) 'fiińt rsr. f kop. 
5 0 .—FLANCOW  SZPARAGOW YCH z Eufratu, kopa 
rsr. 1 kop. 20. —  KARTOFLI w sześciu najnowszych 
gatunkach, z każdego po garncu, rsr. 3;— ja k  również 
BURAKÓW  cukrowych.— B R U KW I białej i żółtej.-—• 
L U C E R N Y — TRA W Y  TYMOTEUSZA.— KONtCZY-

N a ESPARSETY.— RAJGRASU angielskiego, włoskie­
go, niemieckiego, i t. d., oraz wszelkich innych gatun­
ków nasion. (Nr. 182— 1).

Oczekiwane trannporta świeżych

CEMENTÓW KRAJOW YCH
nadchodzą już do składu Grabowskiego przy  ulicy 
Miodowej, którj '  wszelkim żądaniom podołać je s t  
w stanie. Oprócz cementu naturalnego (Roman Ce­
ment) od  lat pięciu znanego, którym w rozmaitych 
miejscach wykonane roboty, tak przy  budowlach zwy­
czajnych .jako też i wodnych: jako  to: Mostach, K a­
nałach i Flizach okazały się trwałe i nic do życzenia 
nie pozostawiające, nadesłany je s t  obecnie cement 
sztuczny (Portland Cement), to jes t na sposób an­
gielskiego w kraju wyrabiany; P ró b y  cementu tego na 
ostatniej wystawie tutejszej zadowolenie ogólne zyskały 
a na drodze urzędowej oddzielnie odbyte okazały że 
Cement ten równa się najprzedniejszym zagranicz- 
nym;—-Mimo tego cena obu tych Cementów jest  zna­
cznie od zagranicznych niższą —  a tego powodu jako  
kommissant fabryk krajowych ośmielam się wyrób ten 
polecić względom szanownej publiczności.

(Nr. 184— 1).

J j 3” Ś w ieży  t r a n s p o r t  SA o iliczyny  i W y k i, 
n a d s z e d ł  w  koinm is do  s k ła d u  p. T o c fililz  p r z y  
u licy  Daniłowiczowm kiej .  (N e r  183.— 1.)

PR Z Y JE C H A L I d o  w a r s z a w y .
Baczyński Józef oby. z 

Jankowie nr  4 14, Cieleccy 
Zdzisław i Stefan ubyw. z 
Siecień nr 570, Ciemnie- 
wski And. ob. z Pułtuska 
nr 6 0 1, Gołembowski Adam 
ob. z Grabowa nr 625, Ja ­
kubowski Juljan ob. z Ost­
ro wi nr 614, Kozłowski L e­
on ob. z Kleniewa nr 556, 
Mieszkowski Tad. obyw. z 
Rawy nr 026, Napiórko­
wski Fran. ob. z Szuszko- 
wa lir 556, Sieroszewski 
Roman oby. z Kuka wy nr 
613, Ujejski Fran. oby. z 
Uniejowie nr  601, W ielo- 
głowski Jó z e f  ob. z Ja n k o ­
wie nr 4 l 4, Żwan  Antoni

W 4 J E C H A L I  Z W A RSZA W Y .
Brzozowski Alex. ob. do 

Siedlec, Gregorowicz Stan. 
ob. do Złotopolic, Komi- 
rowski Michał ob. do Ra­
dzymina, (Łempicki Euge. 
ob. do Głogowa, Mysyro- 
wicz Józef  ob. do Żelecho­
wa, Niemojewski Adolf ob. 
do Radomska, Raczyński 
Marceli ob. do Cieleśnicy, 
Rotarski Fel. oby. do Bra- 
nicy, SokolnickiMichał ob. 
do Pawłowic, IFesseł Mi­
chał ob. do Radomia, Z ie­
lonka Józef  ob. do Skrzy- 
dlewa, Żymirski Konst. ob. 
do Radzymina, D oroiyń- 
s/faMarja utrzymującama­
gazyn mód do Lipska.

o b .  z  S z c z y t  n r  4 5 0 .  —

—  W czoraj statkiem parowym Narew, odpłynęło 
w górę rzeki W isły osób 16, a statkiem Płock osób 
46, przypłynęło zaś  z góry statkiem Pilica osób 12, 
a z dołu statkiem W łocławek osób 50.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszaw} 
koleją żelazną osób 262, wyjechało 186.

S I R S  G S E f c lB T Y  W A H S 2 S A W B K 1 S C J .

dnia 24 Kwietnia 1858 roku.

JH. Ó u  e  t  y .
U ó ł-im p erja ły  r o s s y j s k i e ............................
D uka ły  h o lleu d ersk ie  now e w ażn e  .

P a p i e r y .
Obli. s k a r . ( 4 % )  za 100 r s .  (o p ró cz  k u p .)  
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 H/ L Y )  
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  II o k re s u  (op rócz  

k u p o n u ) (4 % )  . . za 100 z tp .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re s u  (op rócz

k u p o n u ) ( 4 ° 0) . za 15 rs .
O b ligac je  c z ą s tk o w e  na 500  z ł .  (o p ró cz  

kuponu) ( 4 % )  . . .  . . .
(M rt. banku  na o b i. cZ. l i t .  A na 300  z ł .  

„ „ l i t .  B. na 2 00  z ł .  b e z  p roc .
„ „ „ p ro c e n to w e  ( » % )

D ow ody Kom. C e n tr . L ik w id . za 10O z ł .  
NoW a ro s sy jsk a  p o ży czk a  z ro k u  1854 

ourócz  kuponu  ( 5 % )  . . . .
„ * roku 1855

A kcje  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  l io s sy j-  
sk iego d róg  że laz n y c h , p łaem iu m . ._ . .
O bligi W sp o łk i Ż eg lug i P a ro w e j w  K róle­

s tw ie  P o isk ie iu  ( 5 % )  za  rs .  750

B erlin

G dańsk

H am burg  . 
L o n d y n  
M oskw a . 
P e te rs b u rg

P a r y ż  .
H *

W  iedeń  
Wrocław

żądano

R s. | kop,

płacono
Rs. | kop

90

14

—  5 44
—  3 15

48

88

38 b. m.
100 Tal. 2 M. 100 20 99 90
100 Tal. k. t . . - .
100 T a l. 2 M. _ __ _ _
100 T a l. k . t. . ___ _ . i i ,
300  BM k. 2 M. 152 25 _ __i
1 P t .  S t . 3 M. 6 71 ___ _
100 R s. k . t . 99 25 _.
100 Rs. 1 M. 99 33 __ -
100 R s. k. t . _ _ __
300 F ran . 2 M. 80 55 80 40
300  F ran . 1 M. _ _ _
150 Z ł .  R. 2 M. 96 75 i _ —-
100 Tal. 2 M. —r -  i —

87

21

111
114

50

50

33
33

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego  oil obi. s k a r .  R s. — '■ kop. 26*/s

od n o w e j ro s sy isk ie j  pożyć
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 2 0 1/* 

isk ie f p o ży czk i Rs. —  kop. 16*A

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  J u t r o :  P  a n i  k a s z te la ­
n o w a . — Z a c h ó d  s ł o ń c a — S p o tk a n ie .  ,

W  drukarni J .  Ungra. W olno drukować. — W arszaw a dnia id (2 i) Kwietnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


